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Wielki kiermasz bunsławski
W  północnej części powiatu wi- 

lejskiego, w pobliżu gran icy so­
w ieck iej leży mała mieścina Bud- 
sław, licząca zaledw ie około 1000 
mieszkańców.

Odpust-Kiermasz
H istoria  tego miasteczka sięga 

roku 1504, gdy zbudowany tam 
został kościół i osadzeni 0 0 . Ber­
nardyni, Przebudowana z biegiem  
lat wspaniała barokowa iw ą tyn ia  
dominuje nad całą okoiicą. Od cu- 
aownego obrazu, przyw iezionego z 
Rzymu przez w ojewodę m ińsk ie­
go, Jana Paca (d a r papieża K le ­
mensa V I I I )  kościół w Budsławiu 
nosi wezwanie N aw iedzen ia  N a j­
świętszej’ M aryi Panny. Stąd też

ny Pogranicza oraz K „ła  Tow . 
Rozwoju  Ziem  W schoanich w W i- 
le jce  zdecydowano wyzyskać do­
roczny odpust w  Budsławiu, aby 
nadać mu charakter imprezy, 
zm ierzającej do kulturalnego i 
gospodarczego ożyw ien ia tych te­
renów. W yłoniony kom itet przy­
gotował w  ramach odpustu prze­
g ląd dorobku kulturalnego i go­
spodarczego najb liższych okolic 
Budslawia, rozkładając program  
tej im prezy na 2 dni.

Uroczystości rozpoczęły s ię w 
dniu 1 lipca.

J a r m a r K — w y s t a w a

Jut od połuama tego dnia do 
Budsławia ściągały pielgrzym ki i
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Zdjęcie nasze przedstaw ia widok kościoła w Eudsławiu i Rynku, 
podczas dorocznego odpustu-kierma szu.

rok roczn ie 2-go lipca w  dniu N a ­
w iedzen ia N M Panny odbywa się 
w  Budsławiu odpust-kiermasz, po 
łączony z w ielk im  zjazdem  ludno­
ści z całego powiatu.

W  roku bieżącym, dzięki in ic ja ­
tyw ie  i staraniom Korpusu Ochro

procesje z  od ległych nawet para- 
f i j ,  spotykane przez ork iestry i 
banderie Krakusów

Olbrzym i plac-rynek przed ko­
ściołem, udekorowany lasem ma­
sztów chorągw ianych i z i e le i^  
zaroił się od straganów, bud ja r-

436.000 z ł .  na prace naukowe
w y d a ł a  k a s a  i m .  M i a n o w s k i e g o

Odbyło się doroczne posiedzenc 
Rady Naukowej Kasy im. Mianow­
skiego ood przewodnictwem prof. dr. 
M. Matakiewicza z udziałem delega 
tow Polskiej Akademii Umiejętności, 
Uniwersytetów, Politechnik i Towa­
rzystw Naukowych: warszawskiego, 
lwowskiego, poznańskiego i wileń­
skiego.

Sprawozdanie z działalności Kasy 
w r. 1936 złożył Prezes Komitetu, 
prof. Karo1, Lutostański.

W  roku sprawozdawczym Komitet 
Kasy im. Mianowskiego udzielił na 
prace badawcze, na przygotowanie do 
druku wyników badań, na zapomogi 
osobiste oraz na zapomogi dla towa­
rzystw naukowych i stypenaia ogó­
łem zł. 436-000- Wydana 14 prac włas 
nych, podjęto druk 13.

Puwstaly nowe fundusze, a) im dr 
Józefa Babińskiego w wysokości zł.
50.000 z przeznaczeniem na zapomo­
gi i nagrody w dziedzinie neurologii, 
neurofizjologii i nauk pokrewnych;

b) im. Bronisława Wermińskiegc zł. 10 
tysięcy na stypendia; c) z zapisu Jad­
wigi Kostrowickiej na ogólne cele 
Kasy.

Rada przyjęła jednomyślnie Spra­
wozdanie Komitetu i — na wniosek 
Koniisji Rewizyjnej — udzieliła Ko­
mitetowi absolutorum, po czym wy- 
slucnata referatu prof. A. Krokiew i- 
cza p. t. „Zadanie nauk humanistycz­
nych w kulturze ■współczesnej i w y­
nikające otąd wskazania dla działal­
ności wydawniczej Kasy im. Mianow­
skiego".

W miejsce ustępujących członków 
Komitetu wybrano ponownie pp.: K 
Białaszewicza, M. Hubera i A. Kro- 
kiewicza oraz St. Szooera. '

Do Komisji Rewizyjnej wybrano 
pp.: M. Konopackigo, J. Rutkowskie­
go i K  żórawskiego

Frzewodniczący Rady zamknął po­
siedzenie wyrazami uznania dla wy­
dajnej działalności Komitetu Kasy.

marcznych. wozów i tłum a luano
« .  ( T.
S C I .

Z boKu stanęły paw ilony stois­
kowe, m ieszczące wystawę p rze ­
mysłu ludowego, DOgatą w  c.eka- 
w e eksponaty z dziedziny ceram i­
ki, wyrobów lnianych, wyrobów  z 
drzewa itp. oraz prow izoryczna 
scenka drewniana. N a  scenie tej 
po południu odbywały się popisy 
publiczne ludowych orkiestr i 
konkursy chórów.

Fo uroczystych nieszporach, pc 
łączonych ł procesją i odsłonię­
ciem cudownego obrazu Matki Bo­
skiej w  kośriele, dia ludności zor­
ganizowano pod gołym  niebem 
szereg atrakcyj, jak  kmo dźw ię­
kowe, koncert orkiestr i chórów 
oraz efek ty św ietlne na błoniach 
nad rzeką Serwecz. ■

Starożytny zegar
vV dniu tym rów n ież odbyło  się 

poświęcenie nowego dzwonu na 
w ieży  kościelnej p rzy starożyt­
nym zegarze. Dzwon połączony 
je s t ze starożytnym  zegarem, któ 
ry  był od kilkudziesięciu la t nie­
czynny i obecnie został napra­
w iony kosztem o ficerów  i podofi­
cerów  oddziałów  R O P  z pow . w i- 
le jsk iego. P ierw sze uderzenie ze­
gara nastąpiło 1 lipca o północy, 
poprzedzone sygnałem  fan farzy- 
stów ■ 48

P rzed  u io iŁ>stą  a unią odbyła 
się procesja z udziałem orkiestr, 
chórów i p ielgrzym eK w  strojach 
regionalnych.

Po południu odbyły się dla lud­
ności liczne atrakcje, zorganizo­
wane przez kom itet kiermaszowy. 
Zespoły m łodzieży z całego powia­
tu pop isyw ały się pod gołym  nie­
bem tańcami reg.ora!<nymi, które 
w yw oływ ały zachwyt w idzów , na 
Serwaczu odbyły się popisy ka­
jakowców. O godz. 17-ej na placu 
wojskow ym oabył się KonKurs za­
przęgów  regionalnych, w yśc ig  ko­
ni włościańskich, pokazy koni o- 
raz wojskowe Konkursy h ipp iczł 
ne .'

Całość kiermaszu budsławskie- 
go, k tóry ściągnął ogółem  oicoło 
10 tys. okolicznej ludności, w y­
padła imponująco. Pogoda sprzy­
jała przez ca ły czas. W nioskować 
należy, że kierm asze te w  przy­
szłości zazczną ściągać turystów  
z dalszych okolic Polski.

Z  t a j e m n i c  k o s m o s u
Plamy na słońcu, zorza polarna i radio

Na pozór trudno doszukać się 
jak ie jś  łączn ośc i„ pomiędzy tymi 
tak różnym i zjaw iskam i fizycz­
nym’., z których pierwsze przeczy 
tak często używanemu przysio- 
wiu, ' m ów iącem ur o szukaniu 
plam na słońcu. Ciemne p lam j na 
gorejącej tarczy słonecznej, w i­
doczne gołym  okiem przez za­
ciemnione szkło, występują w 
w iększych ilościach co kilka lat, 
z czym łączy się zwyide najroz­

maitsze przepowiednie, mniej lub 
w ięcej fantastyczne. W pływ  plam 
na słońcu na w ie le  zjaw isl1 fiz y ­
cznych i atm osferycznych jest 
n iezaprzeczalny i naukowo stw ier 
dzony, przy czym bezpośrednim 
czynnikiem działającym  mają 
być zaburzenia elektrom agnetycz 
ne, powstające pod wpływem 
plam słonecznych.

W yraźny zw ;ązek występuje 
pom iędzy plamami słonecznymi,

M a łp ie  g r u c z o ł y
I c ^ a e ą  r a k a : ?

Agencja S tefa ni podaje, iż  u- 
czony w ioski p ro f. Sabatiuo Lem- 
bo, pośw ięcający się oa 8 la t stu­
diom nad gruczołam i o w ew nętrz­
nym wydzielaniu  w w yw iadzie z 
przedstaw icielem  „G iornale ćTta- 
lia“  ośw iaaczył, iż w ed ług jego

badań rak powstaje naskutek nie­
praw idłowości w  wydzielaniu  we­
wnętrznym  i wobec tego leczyć 
się go powinno zastrzykami se­
rum i x rw i małp oraz wyciągiem  
z gruczołów  małp człekoształt- 
nych "

Ogłoszenia przemytników
O z i w n e  o b y c z a j e  c h i ń s k i e

Superintendent komory celnej 
w  T ientsin ie, p. Sun-Wei-tung 
stw ierdził, że chińska adm inistra­
cja Komór celnych w  Tien+sim e i 
Czinwangtao straciła w  r. 1936

2(j0'!ec<e urodzin
G Ł ly & n ie g o

Z okazji przypadającej wkrótce 
200 roczn icy urodzin znakomite­
go uczonego w łoskiego Lu ig i Gai- 
vaniego odbęaz.e się w  Bolon.i 
w ielk i kongres fizyk i, radiobiolo­
g ii i b io log ii eksperymentalnej z 
udziałem wybitnych uczonych wło 
skich i zagranicznych-

o s d D l f w e  o b u w i e
M istrz szeweki Janicelio, za- 

miaszKały w  W enecji, wykonał pa 
rę obuwia o 6 warstwach skóry. 
Gotowe buciki damskie można 
urzeKaztałcać aowoii na bar. j

‘ beżową, ’ brązową, w iśn iow ą  wraz 
z odcieniem  jasnym, szarym i po­
pielatym. Sgorka, która pokrywa 
buciki, jest specja ln ie garbowa­
na i przystosowana do wymagań 
Jan icelliegc.

IF ustulnia naufr &wa
n a  m o r z u  E g e j s k i m

Naukowe towarzystwo lekar­
skie w  Atenach zw róciło  się do 
rządu greckiego z prośbą c odda­
nie pod zarząd tow arzystw a .jed ­
nej z wysp na morzu Egiejokim .

Na w yspie te j Tow arzystw o Le 
karskie zam .erza w  pc rozumieniu 
z wydziałem  lekarskim uniwersy­
tetu ateńskiego urządzić w ielka 
naukową stację  doświadczalną. W  
całkow itej ciszy i oderwaniu od 
kłopotów codziennych —  grapa 
lekarzy-naukowców zam ierza za'

S T E F A f f  F I B I C H
AL. JEROZOLIMSKIE 7

f o i e c . i

K O S Z U L Ł  -  S I A T K O W E ,  
C Z A P K I  -  P R Z E W I E W N E  

f e n y  snccjaln* nlsKie

instalować tam sanatorium, po­
święcone analizie przyrodoleczn i­
c z e j.

W  m iarę rozwoju te j jedynej na 
św iecie placówki naukowej pracu­
ją ce j bez oddziaływania ze­
wnętrznego tow. lekarskie zam ie­
rza zaprosić do współudziału w 
pracach eksperymentalnych ieka 
rzy wiedeńskich, paryskich, an­
gielsk ich  itd. „W yspa  Zdrow ia", 
tak bowiem  zam ierza ochrzcić za­
rząd :  towarzystwa ateńskiego 
swą nową bazę naukową, będzie 
mogła wśród idealnych warunków 
przyczynić się do pogłębienia na­
uki lekarskiej dla dobra strapio­
nej ludzkości.

wskutek przem ytnictwa połowę 
swych dochodów, t. j. niemal 20 
m ilionów  dolarów. W iększość 
przem ycanych towarów  Jest po­
chodzenia japońskiego. I  ci właś- 
n i«  japońscy szm ugierzy ogłasza­
ją  się.

Oto jeana z Drytyjskich firm  w  
Tien tsin ie otrzym ała następujący 
list-rek iam ę:

„C zy  je s t Sz. Panu wiaaomo, 
że jeś li będzie Sz. Pan w w oził 
towary przez Czitung (v ia  Dai- 
ren j, może Pan oszczędzić trzy  
czw arte na cłach, w  porównaniu 
z Morską Kom orą Celną w  T ien ­
tsin ie? Innym i słowy, może Sz. 
Pan zm niejszyć koszt sprowadza­
nych towarów, a co za tym. idzie, 
konkurencyjnie obniżyć ich cenę.

Jesteśmy jedynym  towarzy­
stwem transportowym  które mo­
że Panu zapewnić przewóz to w a ­
rów  l  Dairenu do Tientsinu. Nasz 
cennik jes t bardzo umiarkowany. 
Nauz« biuro w D a iiem e uazielić 
Panu może dalszych’ mformacyj.

Jeśli m a ‘ Pan jak iekolw iek to­
wary do przew iezien ia  z D aiienu 
do Tientsinu lub do innych m ie j­
scowości, zechce Sz. Pan łaskaw ie 
zadzwonić do w yżej wym ienione­
go biura. W yślem y natychmiast 
do pań3k.ego biura naszego przed 
staw iciela, k tóry poda Panu do­
kładne koszty transportu".

Dawno było wiadomo o owych 
japońskich towarzystwach nrze- 
mytniczych, które starają się jak  
najtaniej w w ozić  tow ary via Dai- 
ren, yo raz p ierw szy zdarza się 
jednak spotkać tego rodzaju ogło­
szenie.

Czitung, o którym  w yżej była 
mowa, jest częścią p row incji R o- 
pei, która ogłosiła swą niepodle­
głość w  końcu r. 1935, pod w ła­
dzą Y in-Ju-Kengs, protegowane­
go kwantuńsniej arm ii japoń­
skiej. . ,

T ow a -y  przemycane są w lak 
w ielkich ilościach, że np. sztucz­
ny jeaw ab i cukier są gromadzo­
ne w  T ientaiu ie w oczekiwaniu 
na nabywcę.

Bardzo dziwne stosunki! (m p.)

a warstwam i zjonizowanym i po­
w ietrza, przy czym, jak  się ostat 
nio okazało, grubość tych warstw  
i ich zachowanie się, za leży też- 
w  dużej m ierze od zorzy polar­
nej. Zorze polarne są jak  w iado­
mo zjaw iskam i elektrom agnetycz 
nymi, o cudownej i zawsze opisy­
wanej piękncści. N a  podstaw ie 
poczynionych obserwacji ustalo­
no, że pom iędzy plamami słonecz 
nymi a zorzami polarnym i istn ie­
je  ścisły związek, gdyż powiększe­
nie się ilości i w ielkości plam  
wywołało w zrost ilości z jaw isk  
zorzy polarnej. A  częstsze zorze 
pociągały za sobą zm iany w  w ar­
stwach zjonizowanych, zw łaszcza 
w  w arstw ie H eaviside ‘a, m ającej 
tak w ielkie znaczenie dla rozprze 
stczeniania się fa l radiowych 

Podczas zjaw iska zorzy  polar-1 
nej stw ierazono m ianowi ie s il- 
nejszą jon izację  sfery Heavisi- 
de‘a, co nie pozostawało bez 
wpływu na odbiór fa l radio­
wych, zw łaszcza stecyj dalekich. 
Zorze polarne dają się czasem 
też zaobserwować w  okolicach 
oarćzo dalekich od biegunów, bo 
leżących nad równikiem, pod 
czas bardzo gwałtownych burz. 
Zjaw isko to występu je zw łaszcza 
w Indiach i Austra lii. - 

N ajb liższe dwa lata dostarczą 
w iele ciekawego m ateriału bada­
czom i uczonym, zajm ującym  3 >  
badaniem wpływu plam słonecz­
nych na zjaw iska zo rzy : polarnej 
i pośrednio na fa le  radiowe. Ilość 
piam  słonecznych osiąga m iano­
w ic ie  swe maximum w roku 1938 
a w raz nim rozpoczną sie bada­
nia nad zachowaniem się w arstw  
zjonizowanych i zorzy polarnej. 
Lecz ilość z jaw isk  zorzy  po lar­
nej osiągnie swe maximum do­
piero w  t o k  później, to jes t w  ro 
ku 1939, gdyż pom iędzy wystąpię 
niem maxlmum tych , dwu z ja ­
w isk istn ieje zawsze jednoroczne 
opóźnienie. Najw iększa ilość i 
najpiękniejsze zorze polarne w y ­
stępują w  rok po maximum plam 
słonecznych. .

Będzie to doskonała okaz, a do 
„badania czy i w jakim  
stopniu w z y w a ją  i te 1 zjawuńar 
ne i « i fa le  radiowe długie, 
średnie i > krótkie. Otrzyma­
ne wyniki przyczyn ią sie do nie­
co wnik lejszego poznania tego 
prawdziwego oceanu fa l elikti-o 
magnetycznych, 'które w yw ołu ją  
taK dalekie i rożne zjaw iska jak  
zorzę polarną, te lew izję , promi :- 
me św ietlne i przen ik liwe rentge 
nowskie, prom ienie życia i śm ier­
ci.

Letr.;e transmisje
z Ciechocinka

W miesiącach letnich, podobnie jak 
w roku ubiegłym, odbywać się bęaą 
stałe transmisje koncertów z Filhar­
monii Warszawskiej z Ciechocinka, 
W pięknym parku tego słynnego pol­
skiego uzdrowiska, gromadzą się co­
dziennie tłumy kuracjuszy, by posłu­
chać koncertów doskonałej stołecznej 
orkiestry pod dyrekcją Józefa Ozi- 
mińskiego. Program stosowane ćo po­
ry roku posiada charakter popularny, 
przy tym jednak wartościowy Kor - 
certy te przystępne będa. dla wszyst­
kich radiosłuchaczy, radio bowiem 
transmitować je  będzie regularnie w  
poniedziałki i piątki oa godz. 17.00 
do 17.50.
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d p i. nich

K A R I N  F I S Z E R
P O W I E Ś Ć

Karin Fiszer po śmierci swego męia słynnego lotnika, który w 
rok po ślubie zgmął w katastrofie lotniczej, wstąp'*! na medycynę. 
Od chwili skończenia uniwersytetu, życie je j płyni to między gabine­
tem lekarskim przy ul. Nettelbeck, w Berlinie, szpitalem a domem, 
gdzie wychowuje Elzę Wendt, którą kiedyć przypadkowo Spotkała na 
ulicy i zabrała do swego domu 

Prof. Hugo Winklei słynny medyk Oerlińsld , wrócił po 
8-tygodniowym pobycie we Włoszech i prosto z dworca przyjęci ał 
do Karin podzielić uh wrażeniami. Na Capri spotkał młodą osobę 
Ninę Pasąuali która Odznaczała się niezwykłą intuicją graniczącą z 
jasnowidzeniem Ponieważ Nina wykazała także zdUmiews jąeą crien 
tację w zakresie zagadnień — naukowo - medycznych, zaciekawiony 
Hugo Winkler zaprasza ją  do Berlina. »

Gdy Karin i dr Winkler zajęci są lczmowa o Italii, Elza w tym 
czasie poszła od Sport Pala*z‘-i, gdzie zawarła przygodną zna­
jomość z młodzieńcem nazwiskiem Hoffman. Do domu wróciła ćopi s- 
ro o 7-ej rano, opowiadając swej ptin , że noc spęd :ła i prz yjaciółki.

W  czasie swych godzin przyjęć Karin dostaje bilecik od męża je 
dnej ze swych pacjentek p. Ullrich. który wzywa ją Co żony.

Zaraz potym dzwoni Karin do młodego Dr. Haaken, i py­
ta, czy nie m ógł by jej powiedzieć co jest z panem Aleksan- 
drem Ullrichem. Ona m a w swej opiece wraz z profesorem  
W inklerem  panią Ullrich. Być może, że byłoby wskazane że­
by narazie me dowiedz ała się o zasłabnięciu męża.

—  Źle, zupełnie źle —  odpow iada Dr. Haaken. W yczer­
pująco i fachowo opow iada w  jak im  niepokojącym stanie 
znalazł serce pacjenta i jaka  jest zaniedbana ta cala sprawa. 
M a tylko jeaną radę: spokoj —  oderwanie się od zajęć i 
moralne zrównoważenie.

Karin myśli czas jakiś
—  Czy zbadał pau oczodoły 9
—  Naturalnie —  odpow iada —  z tym samym rezultatem  

Trzebaby go ja l  najprędzej nam ówić na leżącą kurację.
—  N am ów ię go na to —  nam ówię z  pewnością. Zaproszę

go do siebie i zrobię z nim co zechcę. Tak, niech pan się nie
śmieje kolego —  zrobię na pewno.

No, tak —  zna ją, nie tylko jako  sławną leKarkę, ale tak­
że jako  piękną kobietę. Taka osooa, może ła*wo pacjenta 
płci męskiej ujarzmić. Życzy powodzenia. Cieszy się, że 
ktoś się do tego uparciucha zabierze.

Ale rafo o niego, Ten Haakena, nikt się nie zatroszczy, 
żadna piękna pani —  choć od trzech lat cierpi na iscłras..,

Karin zaśm iała się szczerze. —  Czyż az ‘ tak? niechże
przyjdzie do niej, przynajm niej może rozczaruje się do tak 
nazwanej „pięknej pani“. Ośmiela się jednak zwrócić uw a­
gę, że jako do starszego kolegi powinien się do niej odnieść 
z większym szacunkiem...

—  Naturalnie. —  grzmi telefon —  Naturalnie, to juz na 
przyszły raz... Cześć pani kolego!...

Rozbawiona, zabiera się do przerwanej ronoty — zapi­
suje i zestawia rachunki. Mu . i to robić, choć nie należy to 
do najprzyjem niejszych zajęć dodatkowych, nawet przy 
tak dobrym nastroju, w  takim się obecnie znajduje Rozmo­
wa z Ten Haaken‘em i' jego diagnoza na temat stanu zdro­
w ia Ullricha uprawnia ją  w  zupełności do zajęcia się nim  
natychmiast i to bardzo energicznie. N ie może się wanać  
tłużej Jak długo żona przynajm niej będzit w  szpitalu —

potym zobaczymy. Zanrosi do siebie Ullricha i bardzo sta­
nowczo się z nim rozm ówi, przedstawiając mu w  Dardzo 
jaskrawych barwach do czego może doprowadzić za- 
ii’edbana hypertonia, W yszle  go zaraz na urlop na południe  
albo w  góry. Żona, po dobrze przebytych dwóch tygodniach, 
po powrocie do domu, będzie m ogła pojechać do niego. Zre- 
>ztą pewna jest, że zrobi z Ullrichem wszystko, m a go w  re­
ku... Jeżeli nie będzie chciał zgodzić się zagrozi, że wszystko 
powie żonie. A  wtedy piekło będzie m iał w  domu— sam do­
brze wie o tym. Jeżeli posłucha rad Ten Haaken‘a —  wtedy  
milczeć będzie, jak  giób.

Jutro zaraz musi się z Ullrichem  rozmówić. Zam ów i go 
na godzinę przyjęć... nie lepiej zanrosi go na kolację.Na taką 
skromną kolację i wszystko mu to przedstawi.

, —- A może on będzie to sobie fałszywie tłumaczyć? Taki 
DT- jakim  się w ydaje  —  to zaraz wszelkie stosunki między 
konietą a mężczyzną >prowadza do jednego tylko m ianow ­
nika... flirtu... hm,.. Ostatecznie poczekamy jeszcze dwa  
łrzy dni. W  międzyczasie mogę Sybillę trochę obrobić, dora­
dzić w yjazd  dla wzmocnienia je j zdrowia, wtrącając uwagę, 
że jednocześnie m głby mąż wziąć urlop i razem z nią je­
chać... a potym będę m ogła U llricha zaprosić.

Oczy je j zwróciły się na kalendarz: jutro niedziela —  
we wtorek zatym... najwcześniej we wtorek...

Nagle  wstaje, zdecydowanym ruchem wstrząsa głową i 
głośno m ówi do siebie:

—  Co za nonsens —  zadzwonię zaraz —  niech dziś jesz­
cze p-zyjózie,— Dr. med. Karin Fiszer, pr aktykujący i wzię­
ty lekarz berliński, może nie zwracać już uwagi na to co 
„w ypada“ lub „nie wypada". A  moze... —  Żadne „może".

Pomimo tego nie telefonuje zaraz. I kio wie czyby nie 
była nawet zapom niała o tym wśród pracy, gdyby nie ko­
miczne spotkane Hugo W ink lera . ( D .  c .  n . ) .
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